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Słowa kluczowe Lublin, wyzwolenie

Działania wojenne przed wyzwoleniem

Pamiętam rosyjskie bombardowanie, to już było w maju [1944 roku] i bomby trafiały w pobliże
tego miejsca, gdzie podobno był niemiecki magazyn broni. Zbombardowano dom na Królewskiej,
na Starym Mieście kilka domów, ale nie trafili w ten magazyn. W naszym domu na Królewskiej to
ściany się chwiały, bo bardzo blisko te bomby padały.

Po tym bombardowaniu bałam się spać. Siostra to nawet nie wychodziła jak był alarm. Mama ze
mną chodziła daleko na wieś, do Dysa aż. Tam dużo ludzi było, na słomie się spało, tak było
kilka dni. Uciekało się tam wieczorem. A potem już schron zrobili w tym naszym podwórku,
nawet elektryczność tam była, tak się zorganizowali lokatorzy, był jakiś człowiek, który tym się
zajął.

Pamiętam karetki jadące z rannymi Niemcami na dworzec. Widać było przez okienka sznury
wojskowych karetek.

Siostra była wtedy w szkole chemicznej, bo Niemcy pozwolili na tą zawodową szkołę, i właśnie tę
młodzież zapędzili do kopania rowów przeciwpancernych.

Pamiętam dobrze walki na ulicach, najpierw zgasło światło w schronie, w którym siedzieliśmy
wszyscy, potem palący się czołg wjechał w ten sklep, gdzie teraz jest bank. Od tego czołgu
oczywiście te drewniane schody się zapaliły i potem dalej poszło aż do naszego mieszkania,
nasze mieszkanie się spaliło całkowicie. Ja tam miałam kota, więc prosiłam tylko żeby mi kota
wynieśli, siostra jeszcze chodziła po schodach mimo, że był strach, że załamią się. Wybiegało się
też do bramy i patrzyło co się dzieje, a tam widać było tych wojskowych, nawet cywilów z bronią,
już to wyzwoleńcze wojsko, a Niemcy byli gdzieś w tym czasie koło restauracji „Europa”, tak do
siebie strzelali, to widziałam, to jeszcze było przed tym czołgiem. Potem jak ten pożar był to
baliśmy się, chociaż wyjście jakieś było do drugiego domu tym podziemiem, ale baliśmy się, że
zadusi nas ten dym, że cały dom obejmie. Padł pomysł żeby przenieść się do kościoła
bernardynów, tam była brama przechodnia, teraz jest zamknięta od Bernardyńskiej, a wtedy
była otwarta, przechodziło się tamtędy. I tak było, że żeśmy przeszli. Pani jakaś umiała po



niemiecku, bo z tamtej strony byli jeszcze Niemcy, strzelali, widać też było tych
umundurowanych żołnierzy. Zgodzili się żebyśmy tam przeszli, przebiegliśmy tylko przez szosę i
już do zakrystii, do tego kościoła i tam spędziło się już te ostatnie noce, dwie chyba, aż Lublin
został wyzwolony.  Siedziało się, ja to byłam tylko do pilnowania jakiejś tam pościeli, jakichś
drobnych rzeczy, bo wszystko się spaliło, meble, jakieś papiery, zdjęcia, tylko takie
najważniejsze to mama ze sobą miała. Niemiec wtedy też przyszedł i prosił o schowanie go. Taki
drżący, trzęsący się. Nie wiem co się z nim stało dalej, czy go schowali czy nie, wiem tylko, że
taka dyskusja była, że jak się odmówi a przyjdą Niemcy z powrotem, bo jeszcze nie było
wiadomo co to będzie, to zemści się, a z kolei bali się też naszych, że co będzie jak się
przechowa takiego Niemca.
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